
25.

A R T H U Pi i M I H W A S  A-
D U M A .w niebios b łękicie  Księżyc s reb rn o -w ło sy ,  

Ju ż  swe bladawe rozrzucał p rom ien ia ,
Ustały f le tów  pasterskich odgłosy,
U stały  ptasząt ujmujgce p ienia,

C ały  ród  ludzki w głuchym śnie spoczywał, 
W ia t r  ty lko  szumięc milczenie przerywał. 

T om IŻ; 18.



T am  k ęd y  Ł o n a  n u r t  sp o k o jn y  toczy,
A rthu r  w czarniawym pancerzu odziany, 
W sp a r ty  na  mieczu, z spuszczonemi oczy, 

S t a ł  niew zruszony p o d  o k n em  M inw any,
A idęc walczyć p o d  sztandar krzyżowy, 

L ubo  kochankę tem i zegnał słowy.

*  *  *

^Najświętszej w iary  idę b ro n ić  sprawę,

Jeśli zw yciężę  w rogi poleczone,
U  nóg  twych złożę wawrzyny i sławę,
Nim  jed n ak  ducha m ojego  wyzionę,

T o  mi j •edyno pociechę s'§  stanie,
Z em  aż do zgonu  był w iernym  M inwanie.

★  ★  *

^Przyjmij tę  szarfę w tej osta tn iej dobie ,”

O d pow ie  o n a — »nieęhaj tw i  p ierś  kryje , 

Lecz pom nij na to , jeśli legniesz w grob ie ,  

M inw ana zgonu  twego nie przeżyje.
A rthu r  jej szarfę bierze, łzami zlewa, 
ł  na żelaznę swę zbroję przywdziewa.

*  +  *

N a w idok  lubej m dle je  w nim odwaga,
Z  żalern opuszcza przy jem ne ustron ie ,
Lecz głos ho n o ru  m iłość  w nim przernaga,

I idzie walczyć w Religji obronie;
Idzie, zwycięża du m n e  M uzułm any,
I w p o ś ró d  bojów wzdycha do M inw any.
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W  dalekim  wschodzie po zbyt d ługim  b o ju ,
Ju ż  ukończywszy z chwałę w ojnę  krwawą,

P ragnąc  używ ać słodyczy p o ko ju ,
Rycerze m ężn i i ok ry c i  sławą,

W raca l i  razem do ojczystej ziemi,
Lecz m ężny  A rthu r  n ie  pow racał z n iem i 

*  ★ *

R o k  właśnie mijał k ied y  w nocnej dob ie ,

M inwana sw ego  kodianka żegna ła ,
Siedząc pod drzewem w p o n u r e j  ża łob ie ,
O jego lo s ie  n ie s te ty !  dumała.

W sp ar ta  na głazie i z głową spuszczoną,

Rzewnemi łzami zlewała swe ło n o .
★ ★  *

W ty m  słyszy szelest, zrywa się i wstaje, 
Zrywa się, patrzy, rycerz przy niej stoi,
W  czarnym szyszaku, i czarnej był zbroi,  
Krwią zlaną szarfę M inw anie  oddaje .

»Utul łzy (rzecze) t e n  co z męstwa słynął,

»Zginął nieszczęsny, ale walcząc zginął.”
*  *  *

»Zginnł! mój A rthu r .” krzyknie  nieszczęśliwa 
G aśn ie  duch W piersiach, b iegn ie  do rycerza, 

Miecz silną dłonią z ręki m u  wyrywa,
Z  wściekłą rospaczą w p ierś  swoją uderza,

A we krwi swojej p o to k a d i  zbroczona, 
Chwieje się, pada, blednieje , i kona*

L eon P otocki.
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M O D Y  P A R Y S K I E .

Krepa zawsze jest najw ięcej używano, biała, ró ­
żowa, i cy trynow a, pospo lic ie  bierze się te raz  na ka­

pe lusze .—  D o  białych prawie każdej praypinaję gar- 
n irow an ie  lila. — P e w n y  kwiatek  k o lo ru  l i low ego  
p o d o b n y  cześcię ró ży  częścię tu lipanow i mało n a p e ł ­

n io n y ,  wszedł bardzo w modę. Brzegi kapeluszów 
ubieraję  nadmarszczonę wstężkę lu b  garniruję  b lon­

dynę  n a d  tu lem  w fąłdeczki u łożonym ,, a lbo  ru lk a -  
nii z gazy, tulu, lub  wstężek.

N a  bia łydi słomkowych kapeluszach daję draperjo z 
k re p y  lila. B aw ełniane droższe sę  niż  by ły  poczętko- 
wie, kw iatek  ty lko  i wstężka do zawięzania jest catęich 

ozdobę. J a k  w ro k u  zeszłym tak  i teraz  przecinaj ) 

n ie k tó re  ręda  dla przecięgnienia  wstążki formującej 

małe  pufy. —

JlESiJSS^JśSfa.

M i e j s k a  R ó ż a .
B a j k a ,  

z e z  A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o -

Raz miejska róża  rum iana ,

Z  wie-lkę biedę w y d io w a n a ,



Ja k  ty lko  pęczki puściła  
Zaraz so b ie  uroiła,

Z e  do niej ż n ieba  w zaloty,
N a skrzydełkach brylantowych,

Ma przylecić m oty l złoty,
A  więc rzekła do krajowych:

»Precz z tod zgrajo naprzykrzona, 
»Nie dla was jes tem  stw orzona.”

w B d ź ie  nam  zdrowę,
Przyszła k ró low o.1’

W szystk ie  m oty lk i  jej rzekły,
I z  wielkim śmiechem  uciekły .

S k ro m n y m  fijałkom teraz na  wsi służę, 

A wiecie co się sta ło z p iękno różę, 
O to  od  ranka  do  ranka,

Czekała z n ieba  kochanka,
A tym czasem pęczki bladły, 
Zw iędły , w yżu łk ły ,  opadły , 
L is tk i pęzryw ał w iatr  srogi, 

Zosta ły  c ien ie  i głogi.
Ju ż  ję mijaję i żuki.

Ale w y piękności m łode,
N ie  będzie wam to  na szkodę 

Odwiedzić ję dla n a u k ń



Mysz Miejska i Szczur W iejski.

B a j k a ,  

t łómaczenie z L a fo n te n a .  

przez A n to n ieg o  G óreckiego ,

Raź n ieb o rak a ,
Szczura w ieśniaka,

Mysz miejska w ykw in tne j gęb ki, 

Z aprosiła  na  gołębki.
P ros i ,  o d m ów ić  niegrzecznie,

W ię c  m usiał p rzybyć koniecznie.

Z na jdu je  salę wspaniały,
Gdzie na tu reck im  dywanie ,

G o to w e  dan ie  

G ośc ia  czekało.

W ięc  n ie  tracęc p ró ż n o  chwili,
D o  b an k ie tu  przystąpili.

Lecz k ie d y  właśnie,
Najlepszy kęs zajadali,

N agle  k to ś  w sali,

Drzwiami zatrzaśnie.

Szczur pe łen  trwogi,
D ale jże  w nogi.
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Myszka od  śmiechu w strzym ać się n ie  zdoła,

Wyszczerzajęc znbki,
»A ty  p ros taku ,

»W styćź się wieśniaku, 
wTo często ta k ie  zdarzenie,

«Pójdf skończyni nasze go łąbk i ,”

A szczur jej na to : »k łan iam  u n iżen ie ,
»C o m nie po  tak ie j  roskoszy,

» G d y  ją trzaśn ien ie  drzwi płoszy.
»Ja sobie  na wsi jak  gdzie w dziurę wlizę,
■» A mam chleb boży , to  sp o ko jn ie  gryzę.”

U C I N  K I.

Do Korduli.

Pism o święte nam  dowodzi,
Z e  nic dobrego skąpstwo n ie  urodzi,

W ię c  się d o m y ś lam  p iękna  k o rdu lo ,
Ze musiał skąpcem  b yć  twój ta tu lo .

Nagrobek Skopcowi

Przechodniu  c o  idziesz t  ędy  
Przeczytaj: J ó z e f  leży p o d  tyin głazem, 

K tóry  z schodzącym rok iem , z świata z szedł razem 
Z eb y  na now y  n iedać  kolędy .
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Antykwarjusz.

Ja k  śmieszne Bogum iła  szaleństwo porywa, 
W yszukuje  on  wszędzie starzyznę sp leśnionę.
A  m ógł b y  m ieć  najłatwiej na czćm m u dziś zbyw a. 
G d y b y  się t y lk o z s w o ję  pogodzić  chciał zonę .

Przekonanie.

Ze Paw eł g łup i P io t r  nas p rzekonać  s ię  §tara,

W  najdów odnie jszym  sposobie,
Ą  n iepam ię ta  na  to, ż e  nam  nasza wiara

Zakazuje  zle mówuć o p o d o b n y m  sobie.,

Do
Przysyłasz mi na papierze. 

Uścisk k tó ry  mię n ie  wzrusza. 
Na tak i dar wyznam szczerze, 
J a k  ló d  zimna moja dusza.

Je s t  o n  nazby t wyszukany, 
Śm iem  naw e t  mówić dziwaczny, 
T e r. ty lko  ow oc jest  smaczny, 

Go p ro s to  z drzewa zerwany.

A. P l i c h  t a .
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J  A R M A R K ,

Najpożyteczniejszych ustanowień, najzbawieniej- 
szych celów, w skutkach się już objawiających, które 
nas dziś uszczęśliwiają, gdy śledzić chcemy początek 
zavs'sze do jednego źródła zwrócić się potrzeba; zwró­
cić się potrzeba uo T  e  g  o ,  co w  wspaniałości n ieogra­
niczonej, dice gdyśmy wiele J e  m u  winni, abyśmy 
byli winni wszystko. W  tak krótkiej E p o ce ,  co le­
dwo pary lat zasięga, w nowy niejako zakres prze­
niesieni się widziemy; konieczność zapomnień co raz 
bardziej się wznosi między przeszłością a nami, bo 
gdzie będi zwróciemy oczy, cokolwiek nas unosi, co 
korzyść Iuo świetność przyniosło, lub przynieść za- 
ręczą, wszystkiego nie udoskonalenie łecz utworze­
nie od tej Epoki liczyć zaczynamy.

Jakby siło nad ludzką zmieniona stolica, lubo 
wiekami zaniedbania skażona, dziś nową i ze rdzy czasu 
otarto zajaśniała wspaniałością.

Z tysiąca innych przedmiotów, spojrzyjmy na ten 
co teraz wszystkich zajmował, spojrzyjmy na Jarmark 
k tó ry  nie dawno ukończony, w świeżej tkwi dotąd pa­
mięci.

Marywił jest miejscem tego. nowego u  nns zja­
wiska. Gmach ten od Marji Kazi miry Królowej za­
ło żo n y ,  nosi od frontu niezapomniany oznakę czasu 
w którym  był stawiany, nosi tarcz nieśmiertelną Ja ­
na III,  Z Klasztoru Panien Kanoniczek na skład Jar-



m a r e n y  zam ieniony, od sąsiedztwa brudnych budek  
uw oln iony , odśw ieżony , stał się jedno znajpierwszych 
ozdób miasta.

H an d e l ,  m im o odm iennych  czasem teoretycznych 
zasad, z doświadczenia się pokazał do zbogacenia  N a­
rodów  najpewniejszym, najprędszym  środkiem . N a­
rody  zamiano p łodów  się trudniące , już na w ysokim  
stanę ły  s topniu , k iedy  byt dobry  zajmujących się wy­
dobyw aniem  surowych płodów', jeszcze był w ko lebce .  
H an d e l  godzien znam ien ite j  Rzędu uwagi, lecz bar­
dziej wewnętrzny niż zewnętrzny. D rug i  w porów na­
n iu  z pierwszym jest bardzo d robną  odnogo- P ie r­
wszy dostarcza nam  nie  odbitych potrzeb do życ ia ,  
drugi p raw ie ty lko rzeczy zbytkowych. Przecież u ła ­
tw ien ie  jego, co teraz mądra Rządu wola przez J a r ­

m ark  w ykonała ,  daleko jest korzystniejszem od szcze­

p ien ia  tam  gałązek przemysłu, gdzie się przyjąć n ie -  
clicą, gdzie dla korzyści jednego , tysiąc podw ójną  o- 
płaca wartość, a przez Pożyczki i P rem ja  skarbow e 
F ab ry k an to m  zaliczone i ci się pośredn io  składają na 
taki p roduk t,  k tórzy o nim w ż y c iu  słyszeć n ie  będą

•Jarmark W arszawski odpowiedział nadziejom ja­

kie o n im  m ożna  było  utworzyć, lecz n ie  oczekiwaniu 
tych co już  zn iego ,  L ipsk iem u  bliski u p ad ek  wróżyli. 
N apraw ione  drogi, k tó re  wewnętrzną komunikacjo 

znacznie ułatwiły, w k ro tc e  dalej rozeiągnione, i dla 
zagranicznych kupców  sta wszy się uży tecznem i, do 
liczniejszego zachęcą ich zjazdu.



Trey tygodnie na Jarmark przeznaczone Handlu­
jący trzema technicznemi oznaczyli wyrazami. P ier­
wszy jest tygodniem oglądania, drugi targowania, 5ci 
płacenia. W  Lipsku jest zwyczaj przy oglądaniu da­
wania małego zadatku, na towar obrany, lub zapisa­
nia na nim imienia swojego, w moc czego właściciel 
towaru, nikom u go innemu już niepokaże, i choćby 
do końca na najpierwej oglądającego w dobrej wierze 
czeka. U nas skarżono sin że tydzień oglądania trwał 
za długo, że go nawet niektórzy do ostatniej chwili 
przedłużyli, lecz. to inaczej być nie może tam, gdzie 
ostatni zużywający są  prawie jedynemi kupcami, tn n  
gdzie nam Jarmarków wielkich nie znającym, zdaje się 

że na Jarm arku wielkim, wszystkiego prawie darmo 
doslaćby należało, a kupcy przyjeżdżający oprócz war­
tości rzeczy której od nas wymagają, kosztów podró­
ży nawet tracić nie chcą.

Prawdziwemi wielbicielami Jarmarku naszego, 
bedą Fabrykanci Pierników Toróńskfch, osobliwie 

tak nazwana Piękna Piernikarka. Wszelkiego rodza­
ju Am a t  o r  o w i e  s ł o d y  czy cisnęli się do niej. T u  
tydzień oglądania, nie przeszkadzał tygodniowi pła­
cenia, a co zupełnie w drugich sklepach było przeci­
wnie, płacono aby oglądać.

Zbliżając się do Marywilu, na widok kilku ka­
ret, bramę jego oblegających, możeby przyszło komu 
na myśl powiedzie, że jarmark wtedy szedł najlepiej 
lecz tam się zupełnie rzecz działa inaczej, a wóz naj-*.
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prostszy do przewożenia ciężarów, przed sklep zaje­

żdżający lepiej od kupca  by ł widziany, n iż  poczwór­

n a  Angielska kareta .
P rzedaw ano też i rozum  na Ja rm arku , to  jest 

ksiożki d rukow ane  o siedm iu  mędrcach. R ozum  sie­
dm iu  M ędrców  i hu r tem !,  a wielu rozum  swój w ta ­
kich drobnostkach p rż e d a je ! Bodajto kupow ać  na j a r .  

ni ark u !
I le  miałem sposobnośc i  rozm ów ien ia  się z obce-  

nii wyrozumialszemi k u p c a m i,  n ie  żałowali przyja­
zdu swojego, i na dal obiecali p rzy tom ność  swojo. 
W  istocie  przyznać potrzeba, że lubo  Ja rm ark u  nasze­
go korzyści, jak  każdego  nowego ustanow ienia  są p o  
większej c z ę ś c i  W nadziei, n ie  są jed n ak  mniej zna- 
czoce; a choćby k to  reszcie chciał być preeciwnym tej 

rnu przynajmniej n ie  zaprzeczy użyteczności, że  n a ­

ucza nas poznaw ać się na prawdziwej cen ie  rzeczy, k t  ó 
ra d o tąd  a rb itra lności szczupłej liczbie przedających 

podana , prawie nam  znaną n ie  była. —
Część większa b u d e k  drewnianych postawionych 

w dziedzińcu Ma'rywilu, zajęta była przez naszych k u ­
pców co najdalej z królewskiej ulicy zjechali na  jara 

mark , aby pozorem zagraniczności większą sobie

zyskać w artość.
Lecz czyż ty lko  ku p cy  starają się otę większo w ar­

to ść !  Wszędzie jest p e łn o  kawek w pawich p ió ra c h ! 
K,tóż bieżąco cenę  i umysłowego p ło d u  sw ojego p o ­
b a w i  w rów n i z n a tu ta ln ą  ? Patrz jak  ten  śm iele  cu-

i



dzym szczyci się dowcipem , t e n  wob?ych obyczajach 

k aże  nam  widzieć nasze. Przecież uda się czasem j e ­
d e n  p ro d u k t  zastępie drugim, r z e c z  cudzo nazwać swoję 
własno, zwyczaje naw et cudzoziemskie do ojczystych 
przystosować osobliwie tarn, gdzie zachodzi takie  po ­
dobieństw o jak m i ę d z y  Sekwanjanam i a W is tu la n a m i  

ale okoliczności polityczne jed n eg o  n a rodu ,  t r a in ie  
przystosować do drugiego , jest to  now y w y n a lazek  

k tó rego  pierwszę p ró b k ę  m ieliśm y w Nrze. Ą i .G aze ty  

W  arszawskiej.
B y w a l s k i .

K O Z A K.

S p i e w k a z R u s k i e g  o.

Jedzie kozak w krwawe boje,
Ju ż  przepływa D uńsk ie  zdroje, 

Jeszcze żegna k o n ie  swoje, 
Z een a  i żonę-

O  N  A .

Przysięgałeś mi wzajemnie,
Ach wierzyłam nadarem nie ,
Dziś na w ojnę  chcesz odem nie ,

Ja  we łzach to n ę .
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O  N .

N ie  za łam uj twoich d łon i ,
N ie  o dw raca j  tw o id i  s k r o n i ,
J e s z e e  ja z w o jen n y c h  b ło n i ,

W r ó c ę  do c ieb ie .

O n a .

Aclt p am ię ta j  n a  u b  ° a b  
G d y  ukończysz w o j n ę  srogo,

Przyjedź w ie r n y  szybkę  d ro g ę ,

1 w ró ć  m i s ieb ie .

K aź m ie rz  B rodz iń sk i .

M Y Ś L I.

M iło ś ć  praw dziwa raz  ty lk o  za jm uje .  Szczę­

śliwi zu / .yw aję  w n ie j  czucia, nieszczęśliwi n a  dal u m -  

kaję  dotkliwych' m ę c a r n i .

Im  w ięce j  n a m  d o k u c z y  o g ie ń ,  te rn  s ię  go b a r ­

dziej s trze że m y .

G n ie w  byw a najburz liw szy  w p o c z ę tk u ,  m i ło ść  

prey  k o ń c u .

M ie jsc e  m iło śc i  z a s tę p u je  s z a c u n e k  lu b  w zgarda  

s to so w n ie  do  prawdziwej w ar to śc i  p rze d m io tu .



Niemasz is to ty  bardziej niebespiecznej, jak p ię ­
kności se rcem  sw ojem  dowolnie  kierująca.

D ro b n e  przeszkody w m iło śc i  sę rzeczami p i l n e -  

mi, k tó re  n ie  rozsądni ty lko  rzucać mogę w p łom ień  

aby go ugasić. —

Podejrzliwość czyni rów nie  podejrzliwych jak p o ­

dejrzanych nieszczęśliwemu

G o d n a  sę r ó w n e j  l i t o śc i  osoby :  świat ła  z na g l o ­

na  do  o d p o w i a d a n i a  g łup ie j ,  i czuła kocha jęca  n ie  

czulę.

Zdradzony  w miłości szuka na jgęśc ie j  odw etu  

na tysięeu ofiar niewinnych.
A. K.

Do P e w n e j  K o b i t y
która  utrzymywała, że rozum  rażeni 

z pam ieeię  się traci.

By zbić Pan i twoje  zdanie,
Rzecz tę  inaczej dowiodę,
Zechciej mi tylko w nagrodę,
D ać  jedno  pocałow anie .
A gdy  ty m  zechcesz zbogic ić  

1 uwieńczyć moje chęci, —
M ogę wprawdzie rozum  stracić,
Lecz n igdy , wierzaj — pamięci.

S t a n i s ł a w  W y ż e w s  ki .



SZ A Pt A D Y.
*1i .

W p  i e r w szy m kry je  się powab i pokarm  dla ludzi,
I glos M alwiny k ró ry m  przenika i ludzi,
D r u g i e  chociaż jest niczem z światłem żyje  razem,
Z  nim g as noc zn ikom ośc i  naszych jest obrazem . 
W szystko zaś połęcrone przed ołtarzem Boga,
Bierze m iłość, in teres ,  zwyczaj albo trwoga.

Przez dwie p i e r w s z e  częstokroć m aluje  się dusza,
L u b  wpada pocisk  w serce, ran i  je, i wzrusza,
D w ie  d r u g i e  gdy  sę razem z białością i krasę  
W głęb ia jąc  raz zadany  wzrok i zm ysły  pasę.

Słowem, aby m ieć  praw dę i jasność z i  sobą,

G ę ś c i  twoję, a całość K rakow a ozdobę.
L. K.

Słowo Szarady pierwszej w przeszłym N u m e ­
rze T y g o d n ik a  umieszczonej, j est Bal-saui. Szarady 
drugiej N a-ród .


